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Dzień. Poznański
■ehodzi codziennie, wy­
jątkiem poniedziałków 

i dni poświęfn.)
ki,
ut. przedpł. kwartału» 
5n w miejscu 2 tal 
nL J)odat. rolniczym 5 tai

<a pocztach krajowych 
,|A ‘ 3 tal. 13 «rg. 9 fen. 

c 1 | Dodatkiem rolnicaym 
j tal. 13 srg. 9 fon.

Poznań , 27 stycznia. Go nam listy z Krakowa dono- 
ar'jjtv o zmianie dokouanćj w łonie redakcyi Chwili, za którą 
mętniała pójść zmiana programu krakowskiego dziennika, nie 
poz «spiliśmy się udzielić naszym czytelnikom, boredakeya pisma 

(litycznego jest i ma być wyrazem nie osobistych opinii, ale wy- 
ik“ ijem dążeń i myśli co najmnićj stronnictwa w narodzie, jeżeli 

je narodu, o zmianie zaś w kierunku Chwili się gotującój 
l dsiechcieliśmy zawcześnie przesądzać i zapuszczać się w do- 

1« iygły, może nie dość uzasadnione. Zresztą wzgląd, iż chwilo- 
,80 ńn tylko może jest przesilenie, nakazywał nam wstrzemięźli- 

'ość. Tymczasem ciętylko sama Chwila doniosła przed 
¡lta dniami, iż z redakcyi jćj wystąpił p. Leon Chrzanowski, 

Bgi. ledziś odbieramy od niegoż samego potwierdzenie faktu, nad 
‘ tórym z powodu przyczyn zniewalających zasłużonego spół- 

ijtdaktora Czasu do ustąpienia, ubolewamy jak najmocnićj. 
5 rzy innćj sposobności, kiedy w skutek koalieyi żywiołów naj­
dorodniejszych a niezręczności taktyki zwolenników jego 

rzy wyborach poselskich w Krakowie upadła kandydatura p. 
Krzanowskiego, a jego współpraco wnictwo przy Czasie prze­
lało być tajemnicą dla wielkićj publiczności, objawiliśmy gło- 

p. io nasze zdanie o stósunku jego do pisma krakowskiego. Ko- 
as lieya wspomniona, jak widać, dotąd istnieje. Może ona chwi- 

ITO odnieść zwycięstwo nad osohą, ale przeto zasady jćj nie 
jyciężą w narodzie.

¡¡¿j P. Chrzanowski nam nisze: 
itd Szanowny Redaktorze,

Upraszam Cię o zamieszczenie w kolumnach Twego dzien- 
?eJkanastępującego oświadczenia:
— Po dziesięcioletnićm współpracownictwie (od 1853 r.) 

redakcyi Czasu, gdzie do wydziału mojego należały sprawy
I a niskie, rosyjskie, wschodnie i wojenne, a po dziesięciodniowćm 

’ ipólpracownictwie w redakcyi Chwili, uczułem się znagło- 
im opuścić redakcyą tego ostatniego dziennika od 1 stycznia 

-i, z powodu, że program jaki nakreślono dla Chwili, był od­
my od programu, według którego szedł Czas w ostatnich

.. lach, a przedewszystkićm był niezgodny z mojćm przeko- 
*'‘lniem.

Racz przyjąć wyrazy szacunku 

Kraków 24 stycznia 1864 r.
z którym zostaję 

Leon Chrzanowski.!
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lfł' Poznań, 27 stycznia. Na posiedzeniu sobotnićm izby 
«elskićj sejmu pruskiego posłowie polscy wnieśli rezolucyą 

się gimnazyum trzemeszeńskiego, która jednak 
, i zamknięcia sejmu nie przyszła już pod obrady. 
Jsolucya ta brzmi:

Izba poselska zechce uchwalić następujące oświadczenie: 
Zważywszy:

ZDra1]l. że izba poselska dnia 12 grudnia rz. zamknięcie gimna­
zyum w Trzemesznie przez rząd królewski uznała za nie­
usprawiedliwione;
że rząd królewski zamiast uwzględnić Votum izby i na- 

katolickićj i polskićj ludności Wielkiego

yżł 
strzc

»sił

„ potrzebę ................ r____
Księstwa Poznańskiego, raczćj postanowił gimnazyum rze 
czone znieść zupełnie;
że rząd królewski tym środkiem przerwał dalsze kształce­
nie kilkuset dzieciom i młodzieży, i w większćj części po­
bawił ich wszelkiój możności pozyskania zagwaranto- 

™ wanćj wszystkim (art. 21 konstytucji) nauki;
U, że rząd królewski nie postarał się przed wydaniem twar­

dego rozporządzenia tego, aby zaradzić notorycznemu 
brakowi zakładów naukowych tego rodzaju w Wielkióm 
Księstwie Poznańskićm, i aby ten brak ^natychmiast do­
statecznie zastąpiono;

”adcza izba poselska postanowione zniesienie gimnazyum 
«neszeńskiego jako krzywdę wyrządzoną miastu Trzeme- 

okolicy i ciężko tćm samćm dotkniętśj ludności, również 
iw obowiązkiem koniecznym rządu królewskiego krzywdę 
0 ue można jak naśpiesznićj naprawić.

Win, 23 stycznia 1864.
Janiszewski. Kantak.

M ,Pjer8H- Br. Cieszkowski, Wegner, dr Libelt, dr Re- 
r7< Motty, Gawrecki, Bolewski, Thokarski, Dekowski, Su- 

'N łsk 'jŁyskowski’ Stablewski, Pilaski, Żółtowski, (poseł bu-
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Obwieszczenie co do przesyłek pocztą listową prób towa- 
■ 1 rnuster za opłatą zniżoną.

®le® ułatwienia przesyłek pocztą listową prób towarwwych 
er, stanowi się co do przesyłek rzeczonych zjednójpruskićj

¿¿B°Cztow6i do drug'<y, ua mocy § 50 prawa o zarządzie 
»ien- Z dnia 5 czerwca 1852 r- co następuje, dając posta- 

r leczonemu moc zobowięzującą od dnia 1 stycznia
" ?^ata od Prób towarowych i muster bez względu na od- 

n 10’,nia za każde 2 ’/2 łóta lub ułamka tćjże ilości wy- 
9i/ j !enyg'> a wi8c aż do 2 '/2 łóta włącznie 4 fen., nad 
7i/ j . łótów 8 fen., nad 5 do 7 ’/a łóta 12 fen,, a nad

¿'A do 10 łótów 16 fen.
daćWyŻłSZa Waga P°jed.yńezśj przesyłki mającśj się skła- 
c?ft .zł.ożonycŁ z sobą prób towarowych i muster, ozna- 
nip ty™czasera na łótów 10, póki dalsze doświadczenie

pozwoli na rozmiary większe. 
istotn60?00^ °Pła^ zniżoną dozwala się tylko przesyłek 
w rpe- towarowych i muster, nie mających same

0Dle żadnćj wartości handlowój. Przesyłane przed-

Czwartek, 28 stycznia 1864.
mioty mające już w obrocie handlowym wartość pieniężną, 
należą jako paki do poczty pociągowój.

4. Płyny, towary szklane, narzędzia ostre itd. nie stósują 
się na przesyłki jako próby towarowe.

5. Co do opakowania stawia się warunek, że przedmiot prze­
syłek obejmujących próby towarowe i mustra, łatwo się 
powinien dać rozpoznać.
Pozostanie tu najpospoliciej wybór pomiędzy zapakowa­

niem pod przepaską krzyżową lub tćż paskową, np. dla prób 
towarów lnianych, sukiennych, tapetów itd., a zapakowaniem 
w woreczki, np. przy próbach zboża, kawy, nasion i innych 
przedmiotach. Woreczki te powinny być zawiązane lub tóż 
zasznurowane, nie wolno atoli ani zalepiać, ani opieczętowy­
wać ich zapomocą obsznurowania. Używając podobnych wo­
reczków lub tym podobnych naczyń, należy umieścić przy nich 
adres odpowiedmój wielkości spisany, bądź to ca mocnym pa­
pierze lub tóż na iunój stósownćj materyi.

6. Adres musi krom nazwiska osoby odbierającój i miejsca 
przeznaczenia obejmować uwagę: „mustra“ lub „próby.“

Adres ten może nadto obejmować : nazwisko lub 
firmę osoby odsyłającój, znamiona fabryczne lub han­
dlowe, numera i ceny.

O ile przesyłki rzeczone uskuteczniają się pod przepaską, 
mogą wspomnione tu oznaczenia zamiast na" adresie także być 
umieszczane obok lub na każdój próbie pojedjńczój.

7. Nie dozwala się przesyłania pod jedną przepaską innych 
przesyłek opatrzonych w oddzielne adre3a i przepaski.

8. Nadto nie wolno rzeczonym przesyłkom oprócz wymienio­
nych pod nr 6 oznaczeń mieć żadnych innych doniesień, 
ani piśmienych, ani drukowanych, ani tóż w inny sposób 
oznaczonych uwag jakiegokolwiek rodzaju.

9. Dozwala się rekomendowania, za które dopłacą się 2 sgr. 
Zaliczka pocztowa nie ma miejsa.

10. Aby zniżoną opłatę do przesyłek tych zastósowywać mo­
żna, należy je opłacać, jeżeli być może, za pomocą marków 
pocztowych.
Przesyłki prób towarowych lub muster, nie odpowiadają­

cych powyższym rozporządzeniom, zresztą atoli stosownych do 
przesyłek pocztą listową, podlegają zupełnój taryfowój opłacie 
listowćj, na którą zalicza się użyte może już marki pocztowe.

Co do warunków i dyet. za przesyłki prób towarowych 
i muster do i od innych obrębów niemieckiego związku poczto­
wego lub innych obcych wydziałów pocztowych pozostaje się aż 
do rozporządzeń dalszych przy dotychczasowych stósunkach.

Berlin, 28 grudnia 1863 r.
Minister handiu, procederów i robót publicznych

Hrabia Itzenplitz.

Berlin, 26 stycznia. Zamknięcie sesyi przyszło nagle i nie­
spodziewanie. Przedwczoraj dopiero późno wieczorem uchwa­
lono odroczenie sejmu. Nietyłko w kołach poselskich spodzie­
wano się jeszcze żyć do końca przynajmniój tygodnia, ale na­
wet ministerstwo handlu chciało wkrótce przeprowadzić w izbie 
projekta do nowych kolei żelaznych. Szybkie zamknięcie jest 
nowóm zwycięstwem p. Bismarcka, który nie chciał, aby zwa­
żano na niektóre praktyczne względy, ale raczćj, aby trakto­
wano rzecz, jako kwestyą zasadniczą. Mowa, którą odczytał 
od stóp tronu, pełna gromów dla izby poselskiój, w dziejach 
parlamentarnych jest jeźli nie pierwszą w tym rodzaju, przy­
najmniój bardzo niezwykłą. Jakoż Nordd. Allgemeine 
powiada, że w niój jest coś z krukwi Fryderyka II, i dodaje, że 
„kto posiada tajemnicę tćj krukwi, będzie w Prusiech królem j 
qui règne e t gouverne, z parlamentaryzmem i na przekór par- j 
lamentaryzmowi.“

KRÓLESTWO POLSKIE.
* Warszawa, 25 stycznia. Dzisiejszy urzędowy organ 

moskiewski w artykule wstępnym uderza z zwykłą gwałtowno­
ścią na mniemane kłamstwa dzienników polskich, mianowicie 
Chwil: i D zi enn i ka Pozn ańs ki ego, a porównywsjąc 
owe mniemane kłamstwa do kradzieży, zowie je kradzieżą 
„avec effraction.“ Powodem do napaści urzędowego organu i 
moskiewskiego są opisy osławionego balu w Łomży, jak je podali ! 
korespondenci obydwóch rzećzonych dzienników, również twier­
dzenie tychże, jakoby podpisy pod adresy wiernopoddańcze były 
wydzierane przemocą przez Moskwę, na co urzędowy organ mo­
skiewski oświadcza : iż rząd nie wymusza adresów, gdyby bo­
wiem chciał to uczynić, byłby do tego zmusił od dawna mieszkań­
ców Królestwa, jak ich zmusił do zdjęcia żałoby i zapłacenia 
kontrybucyi; iż zatem podpisuje każdy dobrowolnie, kiedy 
mu się podoba; Jeden podpisuje, drugi namyśla się, ten znów 
chce potem, a tamten wcale niechce. Rząd — jak już raz po­
wiedzieliśmy — przyjmuje je tylko na rachunek długu posłu­
szeństwa i czeka na dobrowolną, a nie wymuszoną wy­
płatę.“

Na oświadczenie urzędowego organu moskiewskiego słów kilka 
w odpowiedzi wystarcza. W jaki sposób się podpisują „dobrowol- 
nie“adresy wiernopoddańcze w ziemiach polskichMoskwie podda­
nych, jest rzeczą zbyt już znaną całój Europie, by potrzeba raz 
jeszcze powtarzać wszystkie gwałty i niecne podstępy przez wła- ■' 
dze moskiewskie ku temu używane. Tysiączne fakta oświeca- • 
jące krwawą tę komedyą przemówiły już tylokrotnie do świata ; 
cywilizowanego, iż dziwić się jedynie należy czelności i bez- • 
wstydności urzędowego organu moskiewskiego, że zamiast i 
milczeć sprawę tę podnosić się ośmiela. i

Doniesienia 
i Obwieszczenia

opłacaj’i się
po 1 Irg. 3 fen. od wiersza.

Pojedjńcze cgzeiupl. 
sprzedają się po 1 srg. 6 fen. 

w Kxpedycyi
przy Placu Wilhelm, nr. 8.

Listy
do Bodakcyi i do Expe- 

dycyi winny być 
frankowane.
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Co do owych monstrualnych balów wyprawianych przez 

satrapów moskiewskich po rozmaitych miasteczkach zbroczo­
nego krwią polskiego kraju, opisy podane przez koresponden­
tów polskich dzienników, co więcój, urzędowy nawet raport 
moskiewskiego naczelnika powiatu łomżyńskiego zamieszczony 
w D z i e n. Pozn., poświadczają fakta, których słusznie pra­
gnęłaby się Moskwa wyrzec, gdyż one jój hańbę w oczach Eu­
ropy przynoszą.

Dodamy wreszcie, iż pisemko wychodzące tutaj pod na­
zwą „Rozporządzenia i wiadomości policyi narodowój“, a które 
odznacza się ścisłóm podawaniem faktów, potwierdzonych da­
tami i nazwiskami, w ostatnim swym numerze, rozdawanym 
wczoraj po mieście .a datowanym z 23 bm. najzupełniój po­
twierdza znane czytelnikom naszym szczegóły balu w Łomży, 
urządzonego dnia 18 grudnia r. z. przez pułkownika Miesoje- 
dowa, i podaje nazwisko owój nieszczęsnój niewiasty, która 
by widzieć męża zrobiła ofiarę z siebie tańcząc z jego prześla­
dowcą, a ujrzała go jedynie zdała—w kajdanach. Osobą tą była 
pani Wojezyńska.

Urzędowy organ moskiewski ogłasza podziękowanie cara 
Aleksandra II osobom, które podpisały adresy wiernopeddań- 
cze, dalój najwyższe ukazy mianujące członkami rady stanu 
na rok 1864 prezesa dyrekcji głównój towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego Trzetrzewióskiego, kanonika warszawskiego 
ks. Zwolińskiego, kr. Piotra Łubieńskiego, szambeląna Marka 
Chodyńskiego, Dominika Dziewanowskiego, Jana Szymanow­
skiego, Ludwika Paprockiego i rzeczywistego radzcę stanu Ko- 
rytkowśkiego. Jenerał Rożnow otrzymał urząd gubernatora 
cywilnego warszawskiego, pomocnikiem zaś młodszym naczel­
nika 6 dywizyi jazdy mianowano jenerała Bontemps.

Prócz powyższych dokumentów zawiera urzędowy organ 
moskiewski „Instrukcyą dla naczelników wojennych w Króle­
stwie Polskićm“, dalój adresy mieszkańców Warszawy, staro- 
zakonnych i katolików, z 7, 8, 9 i 10 cyrkułu.

Wedle zawiadomienia naczelnika policyi narodowój, na­
leży się wystrzegać następujących szpiegów moskiewskich: 1) 
Szuftleger, który ratował się ucieczką, ze stacyi drogi żelaznój 
petersburgsko-warszawskićj Łapy, czas pewien zostawał w war­
sztatach tćjże drogi na Pradze szpiegując robotników; obecnie 
mieszka na Pradze pod nr. 141, przebiera się po wojskowemu 
i szpieguje w Warszawie. Następuje jego rysopis. 2) Sitorski 
Adam, niegdyś kuchcik Wielopolskiego, obecnie szpieg, za- 
cznie jeździć koleją petersburgską w charakterze konduktora.

— Jeden z najpoważniejszych dzienników angielskich 
MorningP ost zamieścił w numerze z dnia 14 bm. imienny 
spisjstraconych za wyrokami moskiewskich sądów wojennych Po­
laków w Królestwie na Litwie i Rusi, a poczynając szereg na­
zwisk od dnia 10 lutego r. z. dolicza się do dnia 29 grudnia 
r. z. ogółem 204 ofiar. Jakkolwiek spis ten z wielką jest pro­
wadzony jak na dziennik zagraniczny sumiennością, z prze­
strzeganiem pisowni nazwisk polskich, i oznaczeniem dat, nie 
jest jednakże dokładny ¡uzupełniamy go zatśm wedle sprawo­
zdań dzienników polskich, dodając nazwiska opuszczone, rekty­
fikując niektóre daty, i dodając doń nazwiska straconych wrb. 
ofhr, o ile te do dnia dzisiejszego do nas doszły. Zwracamy 
zaś na wstępie uwagę czytelników, że egzekucje na mocy wy­
roków sądów doraźnych nie od 10 lutego r. z., od którego to 
dnia Mor ni ng Post rozpoczyna swój spis, lecz już-od pierw­
szych dni lutego r. z, poczęto wykonywać. I tak urzędowy 
organ moskiewski już 4 lutego r. z. ogłosił raport o wykonaniu 
wyroków śmierci w rozmaitych okolicach Królestwa, nie wy­
mieniając jednakże nazwisk ofiar straconych, które dotąd 
w większój części nie przedarły się do wiadomości publicznój 
zachowane chyba w pamięci najbliższój rodziny skazańców. 
Prócz tego musimy tutaj wskazać dwie niedokładności w spisie 
angielskiego dziennika, które się łatwo dadzą wytłomaczyć po­
głoską rzuconą przez niektóre dzienniki niemieckie, późniój zaś 
przez nie odwołaną. Otóż podaje M o r n i n g P o s t pod nu­
merem bieżącym spissu 153 o powieszeniu obywatela Obor­
skiego w Siedlcach, pod nrein 202 o powieszeniu .obywatela 
Olszewskiego w Wieluniu. Tymczasem wedle wiadomości pó­
źniejszych okazało się, że obywatela Oborskiego, skazanego 
wprawdzie już na śmierć, ułaskawiono zmieniając jegb karę na 
wygnanie w Sybir; o powieszeniu zaś obywatela Olszewskiego 
o którym donosiło jedno z pism wrocławskich, żaden z kores­
pondentów do dzienników polskich nie wspomniał, i zdaje się, 
iż nazwisko to wsunięte zostało przez pomyłkę zamiast nazwiska 
powieszonego obywatela Szusterskiego.

Otóż spis ofiar skazanych w r. 1863 i w początku stycznia 
rb. na śmierć wyrokami sądów doraźnych moskiewskich w Kró­
lestwie, na Litwie i Rusi.

1—4. Luty. 4. Rudawski b. oficer moskiewski od saperów, 
nadleśniczy, ksiądz i powstaniec schwytany 
z bronią w ręku (nazwiska trzech ostatnich 
nie znane) rozstrzelani w Piotrkowie.

5—8 „ 4. Barszczewski, Błoński, i dwóch innych (podo­
bno jakiś kucharz i kołodzićj) rozstrzelani 
w Lublinie.

9—10. „ 4. Dwaj powstańcy (nazwiska nieznane) roz­
strzelani w Płocku. (Dz. Pow. ogłosił w tym 
czasie, iż prócz tego 18 skazano na śmierć 
tamże.)

11. „ 10. Markiewicz, rozstrzelany w Modlinie.
12. „ 10. Kaźmierz Wolski, rozstrzelany w Modlinie.

13—16. „ 27. Jerzyński bednarz, Ostrowski, b.junkier wojsk
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moskiewskich i 2 innych (nazwiska ich nie­
znane) rozstrzelani w Płocku.

17. Lut. 28. Abraham Glaeser, wyrobnik rekrut, rozstrze­
lany w cytadeli warszawskiej.

18—19. Marz. 9. Mikołaj Moryc i Aleksander Olszewski roz­
strzelani w Siedlcach.

20—21. „ 10. Krasuski oficer i Drewnoski rozstrzelani
w Lublinie.

22. „ 12. Kaźmierz Bogdanowicz, obywatel ziemski, do-
wódzca powstańczy, rozstrzelany w Lublinie.

23. „ 20. Neczaj, lekarz, dowódzca powstańczy, roz­
strzelany w Krasnymstawie.

24. „ 21. Korewa, dowódzca powstańczy, rozstrzelany
w Kownie.

25. „ 24. Jasiński, dowódzca powstańczy, rozstrzelany
w Radomiu.

26—27. Maj. 4. Dwaj żołnierze moskiewscy, (nazwiska nie­
znane), którzy zamierzali właśnie przejść do 
powstańców, schwytani i rozstrzelani w Ka­
liszu.

28. „ 15. Zygmunt Padlewski, pułkownik powstańczy
rozstrzelany w Płocku.

29. „ 30. Zieliński b. podporucznik wojsk moskiewskich
rozstrzelany w Kijowie.

30. Czer. 3. Ksiądz Stanisław Iszora, rozstrzelany w Wil­
nie.

31.. „ 4. Michał Ciundziewicki, b. oficer wojsk moskie­
wskich rozstrzelany w Mińsku.

32—34. „ 4. (Boże Ciało). Kononowicz, dowódzca powst.,
Labędzki i Sadowski, powstańcy, rozstrzelani 
w Warce.

35—36. „ 5. Ksiądz Ziemacki i Albert Leskowicz rozstrze­
lani w Wilnie.

37—38. „ 8. Leon hr. Plater, obywatel ziemski i ksiądz
Rozgo, rozstrzelani w Dynaburgu.

39. „ 9. Bolesław Kołysko, oby w. ziemski. dowódzca
powstańczy, powieszony w Wilnie.

40—41, „ 12. Ksiądz kapucyn Agrypin Konarski,, i Hen­
ryk Abicht powieszeni w Warszawie.

42—45. „ 12. Starozakonny Scherzmann, oficerowie wojsk
moskiewskich Kowalski, Dąbrowski i Sokoło­
wski, rozstrzelani w cytadeli warszawskićj.

46. „ 13. Baraniecki, rozstrzelany w Kijowie.
47—48. „ 15. Aleksander Czarnecki i Konstanty Micewiez

powstańcy, rozstrzelani w Siedlcach.
49. „ 16. Leon Frankowski, powieszony w Lublinie.

50—53. „ 18. Ancypa, b. wychodźca z 1831 r., Korsak, ofi­
cer powstańczy, dwaj bracia Macewicze, roz­
strzelani w Mohilewie.

54. „ 18. Mateusz Ciuchna, włościanin, rozstrzelany
w Sokołce.

55. „ 18. Wincenty Białłozor, obywatel ziemski, roz­
strzelany w Kownie.

56. „ 20. Bąkiewicz kuśnierz, powieszony w Piotr­
kowie.

57. „ 22. Julian Leśniewski, rozstrzelany w Wilnie.
58* „ 22. Ksiądz Adam Falkowski rozstrzelany w Li­

dzie.
59. „ 28. Zygmunt Sierakowski, pułkownik powstańczy

powieszony w Wilnie.
60—61. „ 30. Domagalski, Modliński, rozstrzelani w Kiel­

cach.
62—63. „ 30. Chojewski, b. oficer wojsk moskiewskich ¡'Ur­

bański żołnierz, rozstrzelani w Żytomierzu.
64. Lip. 6. Hilary Drozdowski, b. oficer huzarów mos­

kiewskich rozstrzelany w Pułtusku.
65. „ 6. Konstanty Żebrowski, rozstrzelany w Bory­

sowie.
66. „ 8. Józef Guzowski, powstaniec, powieszony

w Kielcach.
67. „ 8. Adam Pusłowski, 20 letni młodzieniec, roz­

strzelany w Nowogródku.
68. „ 9. Młyński, oficer powstańczy, rozstrzelany w N.

Aleksandrowie.
69. „ 16. Kaźmierz^ Wiśniewski powieszony w Radomiu.

70—71. „ 19- Stanisław Kosakowski, oficer powstańczy,
i Michał Staniszewski, b. sztabs-kapitan wojsk 
moskiewskich, rozstrzelani w Wiłkomierzu.

72. „ 21. Bogusław Pawłowicz, oficer powstańczy roz­
strzelany w Brześciu Litewskim.

73. , 22. Zawistowski, b. sztabs-kapitan wojsk moskie­
wskich, rozstrzelany w Wołkowysku.

74_77, ( 25. Antoni Heine, rzemieślnik, Franciszek Nowi­
cki, August Zawistowski rzemieślnik i Ignacy 
Stefanowski powieszeni w Warszawie.

78—81. „ 25. Cztery ofiary (nazwiska nieznane), rozstrze­
lane w fosie cytadeli.

82. 27. Ofiara nieznana z nazwiska rozstrzelana w cy­
tadeli.

83. 28. Tomasz Hryniewicz b. sztabskapitan wojsk
moskiewskich rozstrzelany w Rochaczewie 
nad Dnieprem.

84. „ 29. Władysław Czarkowski, lekarz z Losie, roz­
strzelany w Siedlcach.

85. „ 29. Julian Sadowski, b. podhorąży wojsk mos­
kiewskich rozstrzelany w Kaliszu.

86. „ 3L Chojnacki, b. oficer wojsk moskiewskich, roz­
strzelany w Żytomierzu.

87. 31. Adamowicz, żołnierz dymisjonowany, roz­
strzelany w Brześciu Litewskim.

88. , 31. Nikodem Domański,rozstrzelany w Różanie. 
89* ” 31. Niemirycz, rozstrzelany w Kielcach.

90—92'. ” 3L Feliks Radziądkowski, Ulas, włościanin i Za- 
' harczuk pocztylion, powieszeni w Brześciu

Litewskim.
(Dokończenie nastąpi).

— Wiadomości dokładniejsze zteatruwojnyw Lubel-

skićm, mianowicie zaś bliższe szczegół) o utarczce jazdy po- 
wstańczćj pod Starą Wsią, zakończonej jak wiadomo, śmier­
cią odważnego dowódzcy hr. Komorowski. go, podaje nam Ga­
zeta Narodowa w dwóch korespondencyach z nad granicy 
Lubelskiego, które tutaj powtarzamy. I tak piszą do rzeczo- 
nćj gazety znad granicy Lubelskiego, 21 stycznia.
,,Bliższe wiadomości o cddziałku konnicy, którypodStarąWsią 
poniósł porażkę, doszły mnie wczoraj. Szczegóły niektóre 
były niedokładne. Nie wieczorem w poniedziałek, lecz rano 
koło dziewiątćj godziny stanął ten oddziałek po trzymilowym 
marszu w Starej Wsi, gdzie zaledwie koniom dano owsa, a już 
pikiety dały znać o pojawieniu się kilkudziesięciu kozaków 
o wiorstę od wsi. Dowódzca natychmiast siąść kazał na koń 
i ruszyli w dalszy pochód. Kozacy do lewego skrzydła coraz 
bliżćj się przysuwali. Wtedy dowódzca oddział polski zwróeił 
na prawo. Lecz zaledwie w tym kierunku ujechał z pół wior­
sty, gdy i z prawćj strony pokazało się kilkudziesięciu drago­
nów moskiewskich. Pomiędzy obydwoma oddziałami mane­
wrując to w jednę to w drugą stronę, oddział polski, z 50 kon­
nicy złożony, postępował naprzód, oskrzydlany ciągle od kon­
nicy moskiewskićj, - a środkiem idąc, wszedł w wąwóz, 
który przebyć potrzeba było. W tćm ukryta zupełnie w za­
sadzce piechota moskiewska dała ognia rotowego ze wszystkich 
stron na raz do polskićj konnicy; kilku kawalerzystów spadło 
z koni raunych a kilku zabitych. Wszczęło się zamięszanie, 
gdy ujrzano na prawo oprócz w zasadzce ukrytych i kilka rot 
moskiewskich piechoty, stojących w szeregu. W tśj chwili 
i konnica moskiewska uderzyła na polską. Wszczął się za­
cięty bój. Jedynie waleczności żołnierza polskiego przypisać 
należy, iż nie dali się zupełnie obsaczyć, i z wąwozu znaczniej­
sza część wydobyła się na wolne pole, gdzie rorzucona ucierała 
się ze ścigającą ją konnicą moskiewską.|Całvch wyszło z tśj za­
sadzki do trzydziestu. Co się zresztą 20 stało,, niewiadomo. 
Rannych Moskwa zabrała z sobą. Kilku, pod którymi padły 
konie, wzięto do niewoli.

„Pokazuje się więc, że Moskwa wiedziała naprzód, że 
przez Starą Wieś pójdzie oddział, i nim jeszcze oddział przy­
był tam, już w dogodnóm miejscu urządziła zasadzkę. Od­
dział szedł kłusem od granicy; na furgonie były karabinki, 
w które miał w Starćj Wsi się uzbroić. Lecz nie było już 
czasu ku temu. Konnica moskiewska, z dwóch stron oskrzy­
dlając, miała przeznaczenie swemi obrotami zniewolić oddział 
do przechodzenia wąwozem, w którym ukryta była zasadzka. 
Tego Polacy niedomyślili się i drogo to opłacili.“

Drugi zaś korespondent z Lubelskiego, jak się zdaje, nao­
czny świadek i towarzysz broni poległego Komorowskiego 
w ten sposób opisuje przebieg niefortunnego boju: „Ruszy­
liśmy w sześćdziesięciu kilku z miejsca zboru o godzinie 5 wie­
czór 17 bm. i maszerowaliśmy przez noc całą przy 24stopnio- 
wym mrozie bez przerwy. Jakkolwiek organizacya przyrze- 
kła, że wszędzie będą na oddział czekali przewodnicy, a ży­
wność potrzebna w przechodzie będzie przygotowaną, musiał 
oddział wyszukiwać przewodników i zmuszać ich do służby, 
a przestawać na żywności, jaką miał z sobą, albo jaką po dro­
dze nabył.

„O godzinie 9 z rana 18 b. m. stanął oddział we wsi Stara 
Wieś, gdzie nasz pułkownik kazał nam spocząć, ponieważ lu­
dzie i konie byli zmrożeni całonocnym marszem, i ponieważ 
w tćm miejscu miał się pułkownik Komorowski porozumieć 
z dowódzcą innego oddziału. Zaledwie dwie godzin odpoczy­
waliśmy, wideta nasza dała znać o obecności w pobliżu sotni 
kozaków i roty piechoty moskiewskićj, wiezionćj na saniach.

„W jednćj chwili cały oddział był na koniu, i wyszliśmy 
ze wsi; był to ostatni czas ku temu; spostrzegliśmy istotnie 
kozaków, którzy zatrzymali się na nasz widok. Zaledwo od­
dział ze wsi wyruszył, spostrzegliśmy, że piechota na saniach 
z jednćj strony wieś obsadzać zaczęła, z drugićj st-ony 
gićj strony zaś kozactwo stanęło za wąwozem. Ponieważ do­
wódzca nasz w tym manewrze jakąś zasadzkę przewidywał, 
obrał średnią drogę i ruszył z swoim pocztem na otwarte pole, 
ażeby odpowiednie stanowisko do działania kawaleryi zająć. 
Tym zwrotem udaremniliśmy manewr nieprzyjaciela, jakoż na­
tychmiast piechota zaczęła wsiadać napowrót na sanie, a koza­
ctwo rozsypując się w linią flankierów, rozpoczęło ogień z jan- 
czarek. Mając atoli korzystne pole do straży, a kozaków o sto 
kroków za nami już skupionych, dowódzca zmienił front i ko­
menderując do szarży, uderzył pierwszy na nieprzyjaciela z 15 
siedzących na najdzielniejszych koniach.

„Tu pozwalam sobie wspomnieć raz m zawsze w tym ra­
porcie o bezprzykiadnćm męztwie i odwadze osobistćj naszego 
dowódzcy, który przez cały czas tćj afery był zawsze tam, 
gdzie największe było niebezpieczeństwo, zachęcając naszych 
żołnierzy, by szli za nim.

„Szarża nasza była tak natarczywą, że kozactwo zmię- 
szało się i uciekać poczęło w nieporządku, rzucając lance 
i janczarki po drodze.

„W chwili, kiedyśmy z kozactwem zaczęli się ucierać, na­
gle rozemknęli ci się w lewo i w prawo, i odkryli w ten sposób 
piechotę moskiewską, przybyłą na plac boju w sankach i ukrytą 
za pochyłością pagórka. Tu rozpoczął się żywy ogień rotowy.

„Zrobić tu trzeba uwagę, że z piechotą, jadącą na saniach, 
nie ma jazda równćj walki, bo w miarę potrzeby stają się sanie 
barykadą dla piechoty, albo środkiem prędkićj ucieczki. Zdzie­
siątkowani wracaliśmy do oddziału, który, mimo rozkazu do­
wódzcy, nie poparł szarży, ale w przcciwn) m zupełnie kierunku 
uchodził. To stało się powodem jego zguby, bo kiedy na nas 
kilkunastu, otaczających pułkownika i zakrywających odwrót, 
nie śmieli kozacy uderzyć, bo stawaliśmy do frontu, ile razy ich 
natarczywość rosła, wówczas oskrzydlili oddział uchodzący 
przodem, a ciągłe strzały z jaczarek zsadzały ludzi z koni.

„Lecz to nie było jedyną przyczyną naszćj klęski; masze­
rując płaszczyzną polem w śniegu bez znaku drogi, napotyka­
liśmy kilkakrotnie rowy zapełnione śniegiem, w które zapa­
dały konie, co jeszcze więcćj powiększyło zamieszanie w od­
dziale, bo na tych, co się z rowu wydobyć nie mogli, napadali 
kozacy, rąbiąc ich w pień. Po godzinie takiego marszu przez 
pola doszliśmy do lasu i szerokićj drogi. Zajmując korzystną

pozycyą, zamierzaliśmy znowu uderzyć na kozaków, gdy^r 
padły gęściejsze strzały za nami, bo piechota moskiewska, si 
jechawszy na saniach, zajęła nam skrzydło. Co chwila p( le 
któryś z nas, wreszcie garstka pozostałych żołnierzy pocj 
odwrot galopem i przybyliśmy do wsi Nowosiółki na br?' 
lasu. Tu zebrał nas pułkownik; porachowawszy pozo? i ' 
nas jeszcze około 20—25 ludzi. Kozacy zatrzymali się m pi 
kroków od nas w 30—40 koni. Pułkownik krzyknąć 
„Naprzód za mną, dzieci!“ poskoczył pierwszy, lecz z nimi br 
dwóch ludzi, reszta nie mogąc już utrzymać przestraszy ty 
koni i mając po największćj części porwane cugle, *< 
częla uciekać, unoszona końmi. Wtedy zwróciłem uv & 
pułkownika na niebezpieczeństwo, w jakićm się znajt j’’ 
będąc samotrzeć tylko przeciw 30—40 kozakom, t; 
dząc się zupełnie od oddziału, który przeważnie wygi«’ 
opuszczonym, zwrócił się pułkownik za resztą tegoż. Oj W 
chwili poczęła się nasza klęska; żołnierze, którzy nie0' 
dobrych koni, a byli gorszymi jeźdźcami, zostali zmasakro, ty 
kozactwo ciągle rąbało i kłuło na około nas i pułkownika, tf 
czonego tylko óśmiu jeźdźcami, zdecydowanymi sprzedaćdi 
swe życie i broniącymi się wściekle. To zaimponowała h się 
ctwu, które nietyle natarczywie na nas zaczęło napierać, o do 
niczając się jedynie na kaleczeniu zdemontowanych jeździ 
Pozostaliśmy w końcu siedmiu nietknięci, a 2 z nas ostate; 
widziało już blisko granicy pułkownika, otoczonego przez 
żaków, koń jego przyleciał za nami; co się z pułkownil 
stało, niewiadomo. ®;

„Przy tćj sposobności niech tu wspomnę o męstwie b10' 
tana Sykutowicza, który resztki uchodzącego oddziału całą 
zatrzymał i własną ręką kozackiego assaułę, dowodzącego ’ 
oddziałem, i drugiego jeszcze kozaka po rycersku spi 
Podając szczegóły tćj potyczki do wiadomości publicznćj, 
słaniające wiernie nagą prawdę, rozumiem, żem dopełnił 
wiązku.“

ROSYA.
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± Petersburg, 20 stycznia. Piszą ztąd do jednego 
ników słowiańskich:

Jaka jest dziś kwestya żywotna w Rosyi? Pewnie to j 
nowina dla nikogo, że jest nią sprawa polska, że na s sta, 
wciąż zwraca najwyższą uwagę, że najwięcćj zajmuje unjeii 
rosyjskie, a dziennikarstwo rosyjskie poświęcając mnósts eei 
mów sprawom z Królestwa Polskiego i z Litwy, najlepjebd 
tego jest dowodem. ¡tai

Skoro tylko na Litwie zaczęło się gospodarstwo okr ryb) 
Murawiewowe, w Rosyi się odezwały głosy żywćj sympatii 
tego okrucieństwa, na którego samo wspomnienie każde luiniei 
serce się wzdryga. Głównćm ogniskićm tejto sfery nibjtbb. 
tryotycznćj rosyjskićj stała się Moskwa, a głównym wyolisi 
cielem i kierownikiem tego krzywego patryotyzmu byt imi< 
dotąd Kątków. Co to za jeden, Kątków? [soi

Jest to człowiek, który był niegdyś przyjacielem Heikion 
i który dla dążności swćj liberalnej stracił profesurę przyroda 
wcrsytecie moskiewskim. Przed laty dziesięciu kuratorów, 
moskiewskich, jenerał Nazimów, dużo się musiał nakrti u 
zanim rząd udzielił koneesyą Katkowu na wydawanie miej 
nika Ruskij Wiestnik. Takim to on był wtedy niebezoiai 
nym człowiekiem ! Ale czas zmienia ludzi, a Kątków zt raj 
sztandar liberalizmu, skoro tylko przyszedł do przekonać ibia 
on mnićj dobrze się opłaca. ienc

Przed rokiem wziął on w arendę od moskiewskiego ¡owi 
wersytetu polityczne czasopismoMoskowskija Wiedoich 
sti. Dzięki monopolowi, wszelka konkurencja z jego di »zy 
kiern stała się w Moskwie niepodobną. Zaledwie wyszło lysł 
numerów tego dziennika moskiewskiego, wybuchło pes sych 
polskie. Kątków użył tego wypadku i dalszego jego ro ®o, 
do sfanatyzowania mass, które ani umiały ani mogły <»bra 
prawdziwego jego znaczenia. Jako zręczny dyslektyk ■ izibi 
swojego celu. Widząc ogromny skutek z tćj gry krętćj, i pr< 
szedł do uwidzenia, że on jest rzeczywiście ogniskiem rozcl 
skiego patryotyzmu. A tymczasem Moskwa pod dyk :eni. 
swojego publicysty, zaczęła naprzód pić na zdrowie Murai ncjj 
zaczęła go głosić zbawcą narodu rosyjskiego. W. książę estw 
stanty, brat cesarski, którego rządy nad Królestwem »lad 
mnićj okrutne, niż rządy wileńskiego Murawiewa, d4w ( 
przedmiotem nienywiści mass sfanatyzowanych, a za prty #wii 
p. Katkowa, który mu bez ogródki zarzucił zdradę. Krz izeze 
się Katkowa przechodzi wszelkie pojęcie. W petersbur »szy 
wyższych kołach zaczęto patrzeć na Katkowa jako naz »idzi 
wistego reprezentanta myśli rosyjskićj. Zwłaszcza ks. Gskład 
kow, jak powiadają, rzeczywiście boi się jego znaczenia, a kie

Kiedy więc głos krzykliwy moskiewskiego publicp
legał się swobodnie, chcąc wmówić we wszystkich, że rząd
Murawiewowy, wbrew opinii całćj Europy przynosi r*wC20; 
Rosyi, ozwał się wreszcie w Petersburgu głos inny, d°* sekre 
że tak zwany zapał Murawiewowy jest objawem krzy<( 
tryotyzmu, który nieśmie sobie zadać pytania: „coj“' 
dzie?“ ackie

Opinia ta wystąpiła po raz pierwszy śród rosjjprow, 
dziennikarstwa w dzienniku petersburgskim Gołos-J^as) 
pierwsze dał hasło do opozycyi, która dzień w dzień cor ’2ytsl 
kszych nabiera rozmiarów. Opozycja ta,naktórćj czele5'W 
bistość bardzo w Rosyi popularna, hr. Suworów, naczf0(1ra 
bernator petersburgski, ma już swą historyą, o którćj 
wspomnę.

AUSTRYA.
(?) Kraków, 24 stycznia. Sprawa p. Władysła^ 

kowskiego przed kilku dniami orzeczeniem najwyżfZ “ 
nału w Wiedniu załatwioną została, a wyrok sądu 
nego w Krakowie, którym p. Bentkowski zbrodni us[, 
spokojności publicznćj winnym i na rok jeden więzi^j 
z mym został, w całćj swćj osnowie zatwierdzono, 
jest obecnie horoskopem dalszych orzeczeń sądów 
w licznych sprawach politycznych, a zarazem jest nu , 
kim wyjątkiem w rozlicznych orzeczeniach sądów, 
szym wypadkiem, aby sąd nad wniosek prokurator« H 
sięczne więzienie wnosiła prokuratorya) wymiar »8'
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razy ostrzejszy przyjął. O ile mi wiadomo praktykowały 
sig podobne wypadki przy orzeczeniu zbrodni prywatnych, 
lecz nigdy a nigdy przy wyrokowaniu zbrodni politycznych, 
pozwolę sobie twierdzić a twierdzenie moje opiera się na dość 
pewnych źródłach, że obecnie sądy apelacyjne w Krakowie 

o4i Lwowie otrzymały instrukcye, w jaki sposób wyroki sądów 
pierwszćj instancyi modyfikować mają. Nie mówię tu już o są- 

wjzie najwyższym, na którego czele stoi człowiek kraj nasz do- 
: brze znający, lecz drżący na wspomnienie tego wszystkiego, co 
tylko polskiem. Baron Krauss dawnićj minister sprawiedli­
wości i prezes trybunału we Lwowie,’ a obecnie prezes najwyż- 

ut szego trybunału, aż nadto jest u nas znanym, aby wiedzieć,
¡akie zapadną orzeczenia w sprawach politycznych tćj instan-
«i. Wracając do sprawy p. Bentkowskiego orzeczenie tak nad- 
z'wyczaj surowe, przypisują głównie p. Komersowi prezyden­
towi sądu apelacyjnego, który kiedy sprawę tę na posiedzenie 

apelacyjnego wprowadzono i pierwszy sędzia wetujący 
był za utrzymaniem wniosku prokuratora tj. czteromiesięcz- 
jem więzieniem, p. Komers z oburzeniem wyrzekł te słowa: 
tCo Pan wnosisz? ja wnoszę na rok jeden, a sądzę, że wszyscy
'¡ę Panowie na to ze mną zgodzicie 1“ Wedle regulaminu są-

J dowego, p. prezes miał mieć ostatni głos, wypadało mu je­
dnak pierwćj informować sąd, jak rząd sprawę tę osądzoną 
mieć sobie życzy i dla tego wyrzekł zdanie swe najpierwćj.

Więzienia nasze przepełnione. Wczoraj sąd wojskowy od­
stawił do sądu cywilnego karnego 18 osób trzymanych w wię­
zieniach moskiewskich. Celem dogodniejszego pomieszczenia 

viijowo przybywających w poniedziałek i wtorek, kiedy mróz do- 
Y chodzi u nas 20 stopni R. wywieziono 30 osób do więzień 
-agw Nowym Sączu; względy ludzkości nakazywały przecież 

istrzymać ten transport, który pośpieszał w okolice daleko zi-
¿j mniejszćj strefy, albowiem do podnóża górzystych Tatrów. . 
nil’ U nas zawsze jednaki stan rzeczy: rewizye i aresztowania,

jresztowania i rewizye, to codzienne wypadki dnia każdego. 
Sie dziw więc jeżeli wychodząc z domu i spotkawszy się z zna­
jomym, zadaj esz mu pierwsze pytanie: „Co słychać, gdzie 

zdibyła rewizya, kogo zamknięto?“ Polowania na ludzi postę- 
pują swym zwykłym trybem. Każdy dzień dostarcza kontyn- 

togens od 30 do 70 osób samowolnie więzionych po ulicach mia- 
i si¡ta, przez patrole wojskowe, dla których dostatecznym powo- 
um jem uwięzienia jest szybki lub powolny krok przechodnia, zbo- 
its czenie w inną ulicę kiedy patrol nadchodzi, banda z kapturem, 
lep obdarty strój, lub nawet zbyt staranne ubranie. Jeżeli ten 

stan dłużój potrwa, nie będzie mężczyzny w Krakowie, któ- 
oki tyby kilka godzin nie był uwięzionym. Najokropniejsze jednak 
latjspigzienia policyjne, w których aresztowanych po ulicach 

lut mieszczą. Więzienia te są to cuchnące lochy, w których stek 
byhbsctwa wszelkiego rodzaju obrał sobie siedzibę, gdzie słoma 
yol»siennikach prawie chodzących, jest już od kilku miesięcy nie 
oyl:ismienianą; są one najobrzydliwszą karą, jaka spotyka zwykle 

isoby najniewinnićj i wskutek samowoli służby policyjnćj wię- 
Heifeione. Powody tych gęstych uwięzień ulicznych tłomaczą się 
>rzybodobno nagrodami, jakie patrolom za każdego uwięzionego 
tor bywają wypłacane, a które wynoszą podobno 12 grp. od osoby
akria ulicy przytrzymanćj.
niei W sąsiednićj Kongresówce pomimo ucisku i prześlado- 
oezwań, walka wre. Hufce jenerała Bosaka i Rębajły przebiegają 

znsraj. Temi dniami uczyniono z nakazów wyższych ogólną 
nar ibławę w Sandomierskiem, a przyczyniła się do tego korespon- 

dencya w jednym z galicyjskich dzienników umieszczona, obo- 
ego zowiska wskazująca. Adresa wiernopoddańcze na obywate- 
e do uch wymuszane bywają ciągle. Jeżeli tu i owdzie kto ulegnie 

dziprzymusowi, nie zastanawia nas to bynajmnićj, lecz żeby myśl 
szło »yslania adresu powstawać miała u osób do tego niezniewala- 
josiojch, wierzyć temu trudno, a wszelako tak się ma rzecz. Dre- 
i «¡80, gdzie obecnie stek ludzi dla sprawy narodowćj obojętnych 
ly 'fał sobie swą siedzibę, ma być jak mnie zapewniają, sie- 
yk ¡dzibą, w którćj także wylęgła się myśl wystosowania adresu 
4 ¡proźbą o przywrócenie status quo ante bellum. Już ztamtąd 
m fozęhodzą się pogłoski, że Berg i wszyscy krwią polską nasy- 
dyhlieni. Moskale ustępują z swych posad, że liberalny i konsty- 
ira? ncyjny policmajster petersburgski zostaje namiestnikiem Kró- 
iąf{ lestwa, że zbawca narodu przez kraj niepoznany napowrót do 
rem władzy powraca (?). Z pewnością mi wiadomo, że jeden z ajen- 
, w towarzystwa drezdeńskiego myśl tę w Krakowie między 
prawiącymi tutaj obywatelami Królestwa Kongresowego za- 
Krz Uczepiać się starał. Koteryą tą która niczego się nie nauczy- 
bur iszy i niczego niezapomniawszy, czćmprędzćj chciałaby już 
narwidzieć „w krwawćm starciu ocalony porządek publiczny“, 

Wdają przeważnie spokrewnieni i adherenci margrabscy, — 
a kieruje nią b. burmistrz warszawski.

Wiedeń, 26 stycznia. Dzisiejsza Gen. Cor. donosi, że
M duński odwołał posła swego z Wiednia p. Biilow, który
’cJOrftj wręczył p. Rechbergowi listy odwołujące go. Duński
^retarz legacyi Bille pozostanie jeszcze w Wiedniu.

* Cieszyn, 23 stycznia. Na konferencyi pastorów austry-
-ckiego Szląska, odbytćj tu 12 bm., uchwalono przyjęcie i za- 

:o8J Prowadzenie wypracowanego już kancyonału polskiego, za- 
oSi ^ dotychczas używanego kancyonału czeskiego w zborach 

C°'tS l i ' Uskutecznienie tego dzieła jest wielkićj wagi dla 
les jWka. Jeżeli szczera wola pastorów poprze przedsięwzięcie, 

a raAu usunie się różne trudności, stojące niby na zawadzie.
, Nasza Gwiazdka Cieszyńska, pod napisem „Rok 

Wawy“, kreśli artykuł rozumujący o powstaniu polskićm
^eciwko Rosyi, i powiada:

Rok właśnie minął, jak garstka młodzieży warszawskićj, 
się przed proskrypcyą w lasach kampinoskich, poczęła 

j »°.rzzbrojne oddziały, staczając walki z ścigającćm ją ko­
nst Kilua^’ P^tąd trwa walka na całym obszarze ziem polskich. 
¡^¡¡, Kadziesiąt tysięcy najszlachetniejszych przelało krew na po-
W
tu1

jęczy w więzieniach lub na wygnaniu. Z tych, co 
Czo -/ -^li, mało już jest prZy życiu. Majątkisąponisz- 
ti).. *’. handel i przemysł upadł, a powstanie trwa dalój, po-
to&żają1 swe zastępy co raz więcćj. Na początku powstania 

«łie k r-a m?°dzież porwała za broń, reszta narodu albo 
oia obojętnie, albo była przeciwną. Lud nie wiedząc, o co

właściwie idzie, rzucał się w wielu miejscach jako narzędzie 
Moskwy. Dziś jednak wyrobiło się pojęcie tćj walki we wszy- ; 
stkich warsztatach; dziś cały naród polski poddany Rosyi wal­
czy, a na szubienicach giną włościanie i magnaci. Wyrobiło 
się w narodzie polskim poświęcenie bez granic. Na miejsce po- j 
ległych śpieszą do szeregów nowi wojownicy, aby zginąć i 
w obronie praw ojczystych. Żadna klęska nie sprowadza upadku I 
na duchu. Ci co chwilowo zmuszeni są rzucić lub ukryć broń, i 
nie czynią tego ze zwątpienia, lecz odchodzą z postanowieniem 
jak najrychlejszego zebrania się.
A? Od tysiąca lat istnieje Polska, a nigdy nie przebywała ! 
takićj walki, nigdy nie był naród aż do najniższych wurstw 
swych, aż do dna samego tak poruszony, jak teraz. Wszelkie 
barbarzyństwa moskiewskie, najwyszukańsze okrucieństwa, nie 
tłumią ducha narodowego. Taki obraz przedstawia obecnie t 
Polska walcząca z Rosyą. Jakiż skutek odniosła dotychcza­
sowa walka? Oto najważniejszym jest już owo zlanie się wszy­
stkich warstw w jednę całość. Zlanie takie dopiero jest potęgą 
narodu, rękojmią lepszćj przyszłości. Dzieje uczą nas, że 
w walce podobnćj tyko tam odnoszono zwycięstwo, gdzie była ■ 
niezachwiana wiara w siły własne, poświęcenie bez granic ' 
i wytrwałość. Żadnćj z cnót tych nie brakuje Połakom. Czyż i 
klęski i najokropniejsze nieszczęścia, jakich w ciągu walki 
obecnćj doznawali, wlały w nich kiedy zwątpienie? Czy okru- [ 
cieństwa ciemnśj i bezdusznćj czerni moskiewskićj zachwiały • 
kiedy ich poświęcenie? Podczas walki Niderlandów ¡rzeciw ' 
Hiszpanom, Greków przeciw Turkom, los powstania nieraz 
wisiał na włosku. Lecz wytrwałość zwyciężyła. Najczęścićj ; 
zachodziły okoliczności niespodziane, które dopomogły do zwy­
cięstwa. A wytrwałość tylko wtedy jest możliwą, gdy poświę­
cenie w narodzie jest bez granic, poświęcenie takie, jakiego 
Polska w walce swojćj przeciw Rosyi codziennie tysiączne daje 
dowody.

NIEMCY.
Monachium, 26 stycznia. Król przyjmował dziś deputa- 

cyą deputacyi holzackićj, która mu wręczyła adres. Odpowiedź 
jego bardzo była pomyślna. Po półgodzinnśj audyencyi król 
pokazał się w oknie całćj deputacyi, która stała przed zamkiem. '

FRANCYA.
Paryż, 24 stycznia. W ciele prawodawczćm skończyła ' 

się wczoraj dyskusya nad częścią adresu traktującą o wewnę­
trznych sprawach. Nadchodzi tuż kwestya meksykańska pod 
obrady. Należy większość ciała prawodawczego przygotować 
i usposobić dla rewelacyi, jakich udzieli p. Rouher w imieniu 
rządu. Monitor zamieszcza dziś kilka listów pisanych przez 
podsekretarza spraw zewnętrznych w Meksyku do p. Guttierez 
de Estrada, kiedy tenże przewodził deputacyi meksykańskićj, 
do arcyksięcia Maksymiliana wysłanćj. "Wedle listów tych 
mowa tronowa cesarza z 5 listopada sprawiła przyjemne wra­
żenie w Meksyku, tak że wojska francuskie pod jenerałem Ba- 
zaine czyniące wyprawę w głąb kraju, doznają przychylnego 
przyjęcia, i że „o ile przypuszczać można, wkrótce większa część 
Meksyku podda się nowemu cesarstwu.“ Mćmorialdiplo- 
matiąue wystawia także w różowćm świetle położenie rzeczy 
w Meksyku, ale dodaje, iż przedwczesną była wiadomość nie­
których półurzędowych dzienników, iż arcyksiąźę Maksymilian 
tych dni przybędzie do Paryża. Nie opuści on Austryi, nim 
przybędzie doń powtórnie meksykańska deputacya do Mira- 
mare, z doniesieniem, że większość kraju pragnie go mieć ce­
sarzem. Arcyksiąźę nie żąda powszechnego głosowania, ale 
wymaga, aby rady municypalne wszystkich większych miast 
w kraju potwierdziły dawne wotum notablów. Przybycia tćj 
deputacyi spodziewają się około 15 lutego. Zd&je się 
zawsze, iż rząd potrafi w zbliżającym się tygodniu 
dać zadowalniającą odpowiedź w tćj kwestyi izbie. Inaczej 
rzecz się ma z sprawą polską. Wprawdzie hr. Berg czyni co 
może, aby wystąpić przed Europą z faktem dokonanym, że po­
wstania nie ma, a ks. Morny i cała świta rosyjska popiera tu 
p. Berga jak umie; ale o ich matactwie wszyscy aż nadto wie­
dzą, jednak nie pomaga sprawie, iż z kraju mało teraz słychać 
faktów i wypadków rozgłośnych.

— Nominacyą wiceadmirała Penaud na komendanta eska­
dry ewolucyjnćj w miejsce p. Rigault de Genouilly, który ustę­
puje, ogłosił Monitor.

— Posłowie anamiccy wyjechali 22 bm. z Messyny i około 
27 przybędą do Aleksaudryi.

DANIA.
Kilonia, 26 stycznia. Jak powiadają, komisarze zwią­

zkowi mają zwołać stany holzackie.

Ostatnie wiadomości.
— Piszą nam zRadomia23 bm.:
Dnia 17 bm. pułkownik Suchoniu wyszedł z Opatowa na 

czele dwóch rot w celu wyszukania powstańców, lecz w drodze 
napadnięty, oddział jego rozproszony został. Ten sam los spot­
kał dwie roty z Iłży idące mu na pomoc. Moskale wielką 
stratę ponieśli w zabitych i rannych. Pułkownikowi Suchoniu 
w skutek rany odjęto nogę, a jego adjutantowi rękę.

Jenerał Uszakow polocił Hiroszowi, Przychodzkiemu, Ja­
łowieckiemu i kanonikowi Kobierskiemu napisać adres od mia­
sta Radomia i postarać się, aby był podpisany. A że tego 
w terminie naznaczonym nie zrobili, wszystkich do cytadeli ode­
słano. Jenerał Uszakow dodał, że wszystkich na Sybir pośle, 
jeżeli adresu nie podpiszą.

Kopenhaga, 26 stycznia. Król rozkazał sporządzić 
w księstwie Szlezwickićm spisy wyborcze celem nowych wybo­
rów do rady państwa. Z Szlezwiku zaś donoszą, iż Dane- 
virke w coraz obronniejszym znajduje się stanie; 6000 ludzi 
zajmuje się codziennie robotami około szańców.

Wiadomości miejscowe i potoczae,
Krobia, 25 stycznia. Przed kilku dniami rozstał się nagle z tym 

światem śp, Albert Hubert, nauczyciel w Dubinie, w sile wieku, 
tknięty paraliżem. Był on powszechnie lubionyi szanowany, i szczery 
żal po sobie zostawił. Urząd swój mozolny sprawował bardzo sumien­
nie i cierpliwie lat 20.

Wiadomości literackie.
— Kur. Wars z. w tych słowach przypomina starania około bi­

blioteczek ludowych. Na zachodzie obecnie usilne są starania o pod­
niesienie oświaty ludowćj, przez zakładanie odpowiednich dzienników 
i czytelni gminnych. U nas dzięki staraniom, redakcyi Roczników Go­
spodarstwa Wiejskiego i Biblioteki Warszawskiej, oraz zachęcie osób 
prywatnych, literatura ludowa od kilku lat dźwignęła się. Mamy 
książki dla ludu i pisma peryolyczne, a dzienniki nasze skwapliwie 
o każdej nowości donoszą. Pomimo obecnćj stagnacyi, zacni pisarze, 
jak F. S. Dmochowski, Janek z Bielca (J K. Gregorowicz); Kazim. Gó­
ralczyk (Wł. Auczyc); Al. Krajewski-, Fr. Staszic, co liczne już na 
polu piśmiennictwa ludowego położyli zasługi, w trudzie owym nie 
ustają. Właściciele dóbr, proboszczowie, gminy nawet same utworzyły 
dawnićj jeszcze zawiązek czytelni przy szkółkach wiejskich. W miarę 
jak szkółki rozwijać się będą, urosną z niemi i czytelnie, a choć 
w ciągu tego rozwojowi nie jedwa zdarzyć się może przeszkoda, 
w wielkiem dziele wykształcenia ludu nie godzi się rąk opuszczać od 
razu i zrażać przeciwnościami, a trzeba powoli w miarę możności po­
suwać się choć żółwim krokiem, byle naprzód. Dla tego przypomi­
namy czytelnikom sprawę oświaty ludowćj i zalecamy dziełka, które 
jeszcze na pólkach księgarzy w znacznej liczbie spoczywają, przyda- 
były się przy długich wieczorach choć dla domowej czeladlti.

Przybyli do Poznania.
Dnia 27 stycznia.

BAZAR. Wł. dóbr Koczorowski z Mielęcin, Węsierski z Podrzecza, 
Radoński z Dominowa , Łęcki z Posadowa, sędzia Łyskowski z Bro­

dnicy.
HOTEL DU NORD. Wł. dóbr hr. Żółtowski z Ujazdu, pani Krzy­

żanowska z Śremu, panna Radońska, Radoński, kapitalista Pruski 
z Żegocina, rządzca Krtiger z Szczecina, proboszcz Sulikowski 
z Gronowa, Szeydurski z Ottorowa.

HOTEL FRANCUSKI. Wł. dóbr Wolszleger z Jonawy, Wąligórski 
z Rostworowa, dzierżawca Bnrghardt z Górtakowa, kupcy Fritzmann 
i Samuel z Berlina, Frohmann z Lipska.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Łukomski z Paruszewa, Cegielski 
z Wódki, dzierżawca Florkowski z Żólcza, agronom Walkowski 
z Słomczyc, obywatel Więckowski z Trzemeszna, Hartwig z Nekli.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr Runge z Celli, Lato-., 
szyński z Gniezna, Przybyłowski z Skoków, Alder z Nisy, Die­
trich z Landsbergu nad W.

HOTEL BERLIŃSKI. Krause i dr. Rilke z Stęszewa, Barcikowski 
z manieczek, Dćrrot z Landsbergu nad W., wł. dóbr Małecki z Gwab.

CENY TARGOWE 
r mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn..
„ średniej ,...............
„ ordynar. „ ..................

Zyta ciężkiego „ ,............. .

»»

Jęczmienia dużego,,
„ małego,,

Owsa . . . . „
Grochu do gotow. „ 

paszę
Rzepin zimowego „
Rzepiku zimowego,,
Rzepiu lutowego „
Rzepiku latowego „
Tatarki . . . „
Perek . .
Masła, garn.
Koniczyny czerw. „ ................................
Koniczyny hiałćj „ ................................
Siana, cent. . . „ ...............................
Słomy, „ . . „ ................................
Oleju, „ . . „ ............................ .
Spirytusu (beczka 100 kw.) 80% TraL

dnia 26 stycznia ...........
dnia 27 — ........

dnia
27 stycznia 1864

od do
tal >g fn. tal] •gj M.

1,25 1 27 6
1 21 3 1 22 6
1 17 6 1 18 6
1 5 — 1 6 6
1 3 9 1 4
1 2 6 1 3 9

i 1 — — 1 1 3
— 23 — — 24

1 7 6 1 8 9
1 3 9 1 5 —

— — - — — —
— — — — — —
— — - — — —
- — — — — —
— — — —
— 11 — — 12

2 15 — 2 20 —
10 — 11 —
9 — — 13 — —

— — — — —
— — — — —

12 26 3 13 1 3
12 25 — 12 28 9

Wiadomości handlowe*
Stowarij«senie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 27 stycznia.
Żyto: na sty.-luty 27%, luty.-marz. 27'/,, marz.-kw. [27%, 

na odstawę wiosenną 28%, kw.-maj 28% tal pł. Okowita: 
stabo, na sty. 13, luty 18, marz. 13%, kw. 13',, maj 13’/,,, czerw. 
13% tai. pł,

Berlin, 26 stycznia. Pszenica: 2100 fnL w miejscu: 50—57 
tal. pł. wedle jakości Żyto: 81—83 funt. 35%—36, na sty., sty.- 
luty i luty-marz. 34—33%, na odstawę wiosenną 34 —% , maj-czerw. 34’/, 
—35, cze.-lip. 36—35%, lip.-sierp. 36%—% tal. pł. Jęczmień: 
1750 funt, wielki 30—34 tal. pł. Owies: 1200 funt, w miejscu 
22—23'/,, pł., na sty. i sty.-luty 22 nom., na odstawę wiosenną 22’/,, 
maj-czerw. 23’/,, czerw.-lip. 23 pł., lip-sierp 23%, sierp-wrześ. 24 
tal. źąd. Groch: 2250. fnnt., do goL 35—48 tal. pł. Rzep: 83—85 
tal. pł. Rzepak: 82—83 tal. pł. Oiój rsepiowy: 100 funt 
bez beczki, w miejscu 11%,, zmarzły 11 źąd., na stycz. 10%—’%,, 
sty.-luty 10%—n „ pł., luty-marz. 11 żąd., kw-maj 10'%,—11, maj- 
czerw. 11—%„ wrześ.-paźdż. 11%—'/, tal. pł. Olćj lniany: 100 
funt, bez beczki w miejscu 13% tal. żąd. Okowita: 8000°, Trall. 
w miejscu bez beczki 14%„ na st, sty. luty i luty-mąrz. 14%—% 

i %', kw-maj 14%,—’/,, maj-czer. 14'%,—%, czer.-lip. 15—14”/,, 
—"/„, lip.-sier. 15'/,, sierp.-wrześ. 15’/,,—% tal. pł. Wyp. 1000 cent.
x-t" i 10,000 kw. okowity.

Wrocław, 26 stycznia. 3a targu: piękna śred. pośled 
śgr.

53-531 
52 -64 fi 
36—37*’ 
i0-31fg 
25-26 g 
38-40J

igr-
Pszenica biała 64 - 66 eo

,, żółta 58-59 56
Żyto 39-40 38
Jęczmień 35-37 33
Owies 28-29 27
Groch. 45-48 42
Rzep zimowy: 190—180 -170 sgr. za 150 fnŁbrutto.
Rzepak: 180—170—160 sgr. za 150 fnt. brutto.
Rzep latowy: 154—144 134 sr. za 150 f. br.

Na giełdzie. Koniczyna czerwona: pośllednia 10’/,— 
%, średnia 11%—12'/,, wyborowa 12%-%, najpiękniejsza 
13%—% taL pł. Koniczyna biała pośled. 10%—13, średnia 

i 13%-16, wyborowa 27—18, najpiękniejsza 18’/,—19 tal. płacono.
I Żyto: 2000 funt, wyżej, na stycz. i sty.-luty 29%, luty-marz. 30 pł., 
j marz.-kw. 30%, kw.-maj 31%—%—%, maj-czerw. 32% tal. pł. Psze­

nica: na sty. 47 tal. żąd. Jęczmień: na st. 32% tal. żąd. 
Owies: na st. 35%, kw.-maj 36 tal. żąd. Rzep: na stycz. 88% 
tal. żąd. Olój rzepiowy: mało zmiany, wyp. 50 cent, w miejscu 
10%, na sty. 10’/,, pł., na st.-luty, luty-marz. i marz.-kw. 10'/, 
żąd, kw.-maj. 10% pi., maj-czerw. 10% żąd., czerw.-lip. 10%, wreś.- 
paźdź. 11 tai pł. Okowita: cicho, wyp. 3000 cent., w miejscu 
13%, na st., st.-luty i luty-marz. 13%, kw-maj 14, maj-czerw. 14%
tal. źąd.

Szczecin, 26 stycznia. Na targu Pszenica: 50—54, Żyto* 
32-34,Jęczmień: 28—30, Owies: 22—24, Groch: 36—38 tal. pŁ



4

Na giełdzie Pszenica: 85 fun., żółta w miejscu 52 - 63- 54 
biała krak. 53%- 54, 83—85 funt, żółta ca odstawę yiosenn^ 53% 

mąj-czer. 55, czerw.-lip. 55’/, tal. pł. Zyto: mało zmiany, 
2000 funt, w miejscu 32ł/4—3 < pł, na sty. 33 żąd, ca odstawę wio- 
,senną 33—32%, maj czerw. 34, czerw.-lip. 35 tal. _p% Jęczmień: 
70 fant. pom. w miejscu 28,

50 fut., wal. pł. Owies:
march. 29 
miejscu 21

pł., 69—70 fant. 
/, pł., na odst.

pom. 28 
wiosenną

23’/, tal. żąd. Groch: do got. 38 tal. pł Olej rzepiowy: mało 
zmiany, w miejscu 10%, na sty.-luty 10% żąd., . kw.-maj 10* ,, wrześ.- 
paźdź. 11 tal. pł. Okowita: bez zmiany, w miejscu bez be. 'ki 13%.

14'na sty.-luty 13% pł , luty-marz 13 1,, żąd., na odst. 
m&j-czerw. 14% tal. pł Olej lniany: w miejscu z beczką 13’/. 

% tal. pł. Ol i w'a: malagska 18'/, tal. pł.

Dri®
Uodzi 

. «¡1 l dn
___ p'O Gatunki ¡J

niżej. Żyto: 120—125 tnt, (78 fut ;(przed 
łót. 81 fet. 25 łót.) 27—28 tal. pł. Groch: do got. 28-30, » % 
pasze 26-28 tal. pt. .Jęczmień: wielki 25—27, drobny 20—22 1«Dod‘ 
pł. Okowita: 8000% Trał. 13 tal. pł. poc

Brdgostcz 
(81 i’t. 2.» 
18 <-130 fut. 
biedniejsze o

26 sbczaia. 
łót —83 in. 
45 -*7, 130- 

5 8 tal

24
■131

łót
fn.

? 125—128 fet. wagi h; 
wagi celnej) 42—44,

47- -50 tal. 
i 95

Dnia wczorajszego rozstał się z tym 
światem śp. duoos, dzierżawca dóbr Za­
borowa ; pogrzeb odbędzie się w czwartek 
w Osowćj sieni pod Wschową, o czćm do- 
nosim przyjaciołom zgasłego.

Przement, dnia 26 stycznia 1864. [277]

Na nadchodzącą porę wiosenną uwiada- Szkółki niedzielnej
miam, iż w zakładzie ogrodniczym w Lubostro już wyszły 4 numery na rok bieżącą. Szanowni 
niu pod Łabiszynem znajduje się tegoroczny Ł *! w
zbiór zaopatrzony wszelkiego rodzaju w na-
siona, również szczepy owocowe i drzewa egso- 
tyczne są w wielkim doborze.

(276) i , .laillltić.

Obwieszczenie.
Przy tuiejszéj wyższój mięszanćj szkole 

chłopców, któréj na Wielkanoc r. b. dodaną 
będzie secunda, mają się z dniem i kwietnia 
r. b. obsadzić dwie nowe posady nauczycielskie, 
t. t. czwarta (wyzn. ewang.) i piąta (kat.), 
z których każda przynosi 500 tal. roeznéj pen- 
syi. Kandydaci mogący nadesłanemu świade- 
ctwy pro facúltate docendi i opisem dotych­
czasowych swych stosunków wykazać kwabfi- 
kacyą do udzielania języków starożytnych, je­
żyka niemieckiego, resp. polskiego, dziejów po­
wszechnych i geografii, zechcą się wcześnie 
zgłosić do podpisanego magistratu.

Gniezno, 23 stycznia 1864 r.
Magistrat.

[284] Wachatius.

Wielki meblowany pokój parterowy jest do 
natychmiastowego wynajęcia, ulica Półwiejska 
No.' 29. [281]

Wieś, 2300 mórg rozległa, jest do wydzier­
żawienia. Dzierżawca kapitałem 14,000 tal. 
rozporządzać winien. Bliższych wiadomości 
zasięgnąć można osobiście u Wilkońskiego, 
przy ul. Młyńskiej 20. ______________ [222]

S® ©łożony przy płaca Wił- 
kelmowskim pod IN©. 9 lokal 
liandlowy ma się z dniem t 
kwietnia r. b. całkiem łub też 
częściowo, z pomieszkaniem 
lub bez niego, wydzierżawić.

[160]
Dom. Małacbowo wierzbiczane pod Witko­

wem ma piękną tegoroczną czerwoną 
koniczynę na sprzedaż. L279]

abonenci ubiegłego ćwierczrocza odbiorą w bie­
żącym tygodniu zaległy No. 48 z roku zeszłego, 
a następne numera zaległe co dwa tygodnie 
jeden odbierać będą. Uprasza się powtórnie 
wielebne duchowieństwo, jako tćż innych przy­
jaciół pomienionego pisemka o prenumeratę 
na bieżący kwartał, gdyż po doznanćj klęsce 
zbyt mało dotąd liczy abonentów.

Konojad p. Kościanem, 23 stycznia 1864. 
(243) " Ks. Słonimski.

Fabryka bielizny, 
Skład płótna i stołowizny,

Roberta Schmidta
dawnićj

Antoniego Schmidta,
Rynek No. 63, [47]

poleca się przy zdarzających się wyprawach.

¥ Lampy każdego rodzaju sporządza 
gruntownie i szybko [285]

Poznań.' ul. Fryderyk. 33. H. Klyg.

Aukcya fortepianu i mebli,
Z polecenia tutejszego król, sądu powiat 

wego sprzedawać będę drogą licytacyi pul; 
cznćj gotówką najwięcćj dającemu w pont 
działek d. 1 lutego r. b. przed południem 
godziny 9 począwszy w lokalu aukcyjnym pi 
nl. Magazynowej Nr. L

2 tal 
i Doc
3 tftl-

V
w

Ï
ov

rozmaite meble, ubiory, pości;1tor
i spoisprzęty domowe, deszczochrony i parasol 

kije, a o godzinie 10 bardzo dobn 
nieoledwie jeszcze nowyU . 
tepian polisandrowy i hiy 
ezkę.

ZOBEL, lulek

[275] sądowy kom. aukcyjny.

Pierwszą przesyłkę wybornego piwi 
zwanego Boekbier, odebrał i poleca 
nownćj publiczności najuprzejmićj

M. W. Falk,
[251] ulica Zamkowa No,

ówcó
D

jsl té)

dsfe 
emu.

Bukiem stoi kajim z<

W Merce ma być obora w antrepryzę naj­
mniej żądającemu do uskutecznienia powie­
rzoną. W tym celu został na dzień 8 lutego 
o godzinie 10 przed południem na probostwie 
tutejszćm, wyznaczony termin licytacyi, na 
który się interesentów niniejszćm zaprasza. 
Kosztorys, plan i warunki budowy mogą być 
W każdym czasie tu przejrzane.

Mćrka pod Dolskiem, 22 stycznia-1864. 
Kolegium kościelne.

X. Stasiowski. (242)

North. Bńtish and Mercantile.
Towarzystwo zabezpiecz, życia i od ognia

W Dom. Wysocze pod 
ogier Julius, czystćj krwi, do publictnfitó 
użytku od 26 lutego r. b. Od klaczy krajoW, i 
płaci się 3 tal. 7 sgr. 6 fen. Rodowód moźatoli r 
przejrzeć na miejscu. ________ [278- mym

w Londynie
założone

i Ed
w r. ł

nburgu.

Stowarzyszenie młodych kupców.
W czwartek, 28 stycznia, o 8 wieczorem, 

prelekcya przez pana Wenzel. [274]

aktem parlamentarnym jako korporacya uznane i reskryptem ministeryalnym w Królestwie 
pruskićm do działania przypuszczone.

Fundusz żelazny........................£ 2,000 000 szyli tal. 13,333,000.
Kapitał posiłkowy z końca r. 1862 £ 2,122828 „ „ 14152 000.
Dochód roczny.............................£ 422,401 „ „ 2,916,000.

Na posiedzeniu generalnćm na rok 1862 zostały po odtrąceniu £ 39,863 16 7 na po­
krycie bieżących sum zabezpieczonych i £ 192,803 18 8 na fundusz posiłkowy, działy dziesię- 

’ ■ ’ Obecny kurs akcyi jest 200 pCt nad pari.

Bydło do chowu
Na wielorakie zapytania odpowie 

niejszćm, iż swego czerwonego buhaja Tygrj 
pochodzenia Sawbridgeworth (II. B. 11,li 
Shorthorn dopuszczam za 9 złp, stróżowi 
sgr., a białego Lorda Palmerstona pcłnćj li 
Shorthorn (z ojca Joung Alfred w Windsor, 
Prince Alfred (13,491) z Fanny,; od lorda 1 . 
nington (10,437), z Raspherny od RobiH 
Hood (8492), z Ruby of Duncan (1942) 
Thorpe (2727), < d Viscount (2938); — z mat 
Blanche Crusade (7938), babki pochodź« 
od lorda Grey (10,446), prababki poeb. la. n; 
John (11,729),praprababki poch. Caveadif0,

N

W księgarni NI. Jagielskiego w Po­
znaniu, przy ul. Wrocławskiej No. 30, są- do 
nabycia :
Mapa topogr. sztabowa Polski, na płót., 42 lal. 
Mapa topogr. sztabowa Polski po le­

wym brzegu WWisły, na płótnie w
futerale, 15 tal.

Mapa Polski w 12 ark., 12 tal., opraw. 16 tal. 
Mapa Polski w dawnych granicach Wronow­

skiego. opraw. 3'/2 tal.
Mapa Polski w dawn. gran, z oznaczeniem po­

działów, 2 ark. 20 sgr.
Mapa Holsztynu i Szleswign, po 5, 

8 i 20 sgr. (271)

cioprocentowe między akcyonaryuszów podzielone. Obecny kurs akcyi jest 200 pCt nad pan. john (11,729), praprababki poch. ©avenfl' 
Towarzystwo przyjmuje zabezpieczenia od ognia wszelkiego gatunku pod umiarkowa- (3307), prapraprababki poch. Fitzroy (380?

nemi warunkami, za tanie i stałe premie. Gospodarstwo i fabryki głównie są uwzględnione, 
nie mniejszćj troskliwości także podlega zabezpieczenie wierzycieli hipotecznych. Zabezpiecze­
nia na lat kilka i płata z góry pociągają źa sobą znaczny rabat. Szkody sprawiedliwie i szybko 
bywają regulowane. Zabezpieczyć oprócz tego można siebie na życia i śmierci przypadek z przy­
stąpieniem do zysku lub bez tegoż, zabezpieczyć los dzieciom, i dożywotnie roczny sobie dochód 
za stałą cenę. Obrachowanic zysku następuje według zasad dla zabezpieczonego nader korzy­
stnych które w przeglądzie od agenta bezpłatnie przesłanym przejrzeć można. Bliższe jeszcze 
szczegóły jak najchętnićj udzieli niżćj podpisany, który do przyjęcia wszelkich zabezpieczeń się

poleca. Ignacy Oborski,
agent Towarzystwa zabezpieczenia życia i od ognia North British Mercantile

[273] w Nakle.

dopuszczam za 3 tal., a stróżowi 2 '/2 sgr- ,rpx 
Bogdanowo pod Obornikami. ‘ *“

[210] W. M.
Uprowadzono mego wyżłaimej 

czarnego psa — Fedro. Ostrzeg] 1

zen

fil przed nabyciem. [25
Brylew. H. Szczawlńslti

aędz

Ogrodnik żonaty, wolny od wojskowości, 
biegły w obu językach krajowych i z dobremi 
świadectwami, poszukuje miejsca. Bliższą wia­
domość udziela eksp. Dzień, w Poznaniu. [269J

Niniejszćm donoszę uprzejmie, że po śmierci ojca mego D. Kempnera istniejący w miej­
scu od lat 22 pod jego firmą

Handel winny, korzenny i biuro agentur

Sprzedaż Baranów w Borku.
Dopuszczając w dwóch peryodach, sprze, 

wać się będzie od 1 lntego druga część bs 
nów. [21

płu
i dc

1
lytai

Doświadczonego nieżonatego rządzeg go­
spodarczego poszukuje Wilkoński, ul. Młyńska 
No. 20. [223]

winny,
na własny wziąłem rachunek, któremn to przedsiębiorstwu pod dotychczasową firmą przy środ­
kach nieuszczuplonych przewodniczyć będę. , ,

Będąc od lat kilku obeznanym z rzeczonym handlem, będzie uznana ścisła rzetelność 
jego także i moim obowiązkiem, przez co uważam siebie poleconym łaskawym względom sza- 
nownćj publiczności handlowćj. wruinrii (282)

Grodzisk, w styczniu 1864. HERM. KEM1AŁR.
•’S JE-Ä-- -Ti^Jtí^iKW2W-

Í A«/ j iaa».
pła-

eoBO.
I o/9 ! I %

KURS GIEKDY W BEttLîNÎE. 

dnia 26 stycznia.
Papiery praakłe. j j ¿te |

Połycz. dobrow.............
- rz%A 1859...............
__ 50, 52 fconw.
__ 54, 55,57,59
_ 1856..............
— prem. 1856............

fiłiligj dług, skarb.Obligi dług, s
— Marchii.'.

Listy sash March.. 
- Pros Wsch...;..

— Pokoi..

Kb. Pean...
(nowe, 

nowa,
— Szląskie
— gwar. B......
— Pras Zach.

— W.
— ino
— (no

— rent March........
— Pomor...... ...............
— W. Es. Posru.....
— Pr. Ws. i Zach...
— NadreńsMe............
— Saskie....................
— Ssiąskie.

4%
5
4%
4%
4’/j
3%
8’/,
¿V,

3’/,
3%
4
3%
4
4
3%
4
S’/s
3%
?•’/,
4
4
4
4
4
4
4
4

93

96%

Pantery sagranlcaie.
Anstr. metali................

— Pot naród.............
— Obligi 250 Ł_... 

Bosy. 5 poży. BÜsgh...

aóśy- p°*-

Polsk. obligi skarb........
Cert A. 300 zŁ. 
_ B. 200 sä.. 

lis. z. n. w R. S. 
0b.catk.500 d.. 
Pieniądze.

Frvlryehsdory............
94%!iLojdeïy............. ......... .
99%'Złota, fast cel..........
99%! Srebra — dito.......

"Saskie bih kas...........

89%!

p*»-eoao.

59%

99%
104’/,

86%

71%/Beri. To w. band...........
— [Gdański bank. pryw... 

[Dysk. Udział kom.! P ’ *80 [Gota bank, pryw........
- [Etanów, dito..,..............

jErólew. dito..................
113%<!Lip3k. Stew, kred......
llO’A'iMagd. bank. pryw. 
458’/, ' '

118%
88%; Niest banka.
87 %] — płat w lipskn
88 ]Anstr. bank.............. .......
84 -¡Polskie bih bank.

Disk, bank, od weksli
88*/;:
97%| Akeye kolei ielasayeh.

Berlin- Anhalt..........
96 ilBerlin-Hamb............
93%^BerL-Pocisd.-Magd.
92 ¡¡Berl.-Bzcsecin.........
— J WrocŁ-Freib........... .
84 — nsęnow..........
93%‘ Brzeg-Niskie...........

Kożlo-Bognisia......
■ pierwot........

96%
96%'
24

96%
97%'
97%'

74' 
80 "I 
91%'

66’/,!

jDotoo-SzL-Marah.....
Dolno-SzL koh pob.. 

pierwot...... .
Pife. Fryd.-Wilh,... , 
Gtorno-Bri. A i C.....

— Litt B.........
Opol-Tarnowic.........
Starogr.-Posa...........

87%
Afceye àtïik. I kredyt 

Beri. Stow. kas.

s;,

nkï
liesz
flopi

W piątek, d. 29 b. m. 
przybędę pociągiem 
rannym z wielkim

transportem ferów i eSeJąta Sęs _ 
noteckiego i stanę w hotelu Kei'eI - 
„zum englischen Ilof.“ Ileby

W. HamnsMi) ■ 
[286] handlerz bydła.

L

èraao.
pła-

con©.
IGńrno Sri.

— LitB 
— obi s pr,

934

lï‘
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4%

‘Ä
69’/,

98%
80%

pierw..
...........Lit D.
...........Lit. E

OpoL Taro.................
¡Korio-Bogumin.. 
i — obL z pr. pierw, 
fldsty zast gal. nowe 
I z kup. w. austr.,
Listy aast gxL stare z 
■ kup. w mon. kr.......

KURS STÓW. KUP.
dnia 27 stycznia.

Pozn. List, Zastaw..
I — nowe, 
i — nowe..

95'/APozn. list. Rent..

97
OCLAWIU.

— Lit D.........
-— Lit E......
— Lit F.......

Starogr.-Pozn. ...
- II. Em......
KUKS GIEŁDY MT

dnia 26 stycznia. 
Papiery I plenicie.

Dukaty......... ...................
; Frydrychsdory...............
*injdory............... ........

olskie biL bank......./.
Aust. banknoty...... ....
Nowa Waluta Aust... 
Wrocław. obL miejskie 

23’/,-Poznań, list, zastaw.
nowe...... A..
nowe..........
Listy Rent 

Szląskie list ZasU,
— nowe Lit A^,
— nowe..............
— Lit B.........
•— Lit, C.......... .
— Listy Rent...
— Oblig. prow...

Polairie Listy Zast.
— nowe Emis...
— ObL skarb....... .

obL cząstk. ń 500 zł. 
Austr. pożyczk. naród. 
Minerwy ateye...,
Szlaki bank.........
— tow. assek. ogn,
Aicye Sal^sk. kelei id.

Freiburg............... ...
— now. Emis....
— obi. z praw, pierw.

96osner. bank rycer........
prow..........

Prnsk. udz. bank...........
29 í'Pozn, b&nk.
99%‘

99%)
82’/,
86

jjSriąsk, Stow, bank..

ikcys prueinysławe. 82",
4
V

3%
4

3Ï‘
4
4
4
4

T-
4
4
4
5 
4 
4 
4

95Beri. lab.‘kol. żel..... 
¡rwy Ssląskińj... 
oraia....................

Magd, asaeh ogn....

5% ¡Mine: 
ijConcoi

148
121
178
128'/,'
125’/,

Obhgaeye s prawem 
plerwsaeństwa.

Beri.-Anhalt....

teerL-Hamb........
80 ] — IL Em........
50 l|Berl.-Pocz.-Mag.
- ii — Litt. C.......
— ] — Litt. D..... 
94%"Beri.-Saczecin.... 
58%î — IL Ebł...

.lii'Koílo-Bognniin.. 
55'/,] — LU. Em.... 

145 sDolue-Szl.-March 
133%) — konwen..... 
54’/,] — — HI ser 
98'/,'! — — IV ser

§Pófe.-Fryd-Wilh
5Gérn.“8?i Litt 

118 I - Litt B

4
1%
4%
4%

4
4%
4%
4%
4
4

7-

4
4
T
4

3%

340

92’/,

97
93%
94'/,
93%

84’/,

91’/.
100

96’/,
99’/,
99/

87%

4
4
4

4%

80%

23%

93%

96%!

ew.

— akc. bank. prow...
— obi. prow..................
— obl.XoeL ¿bry,

— obligi pow...........
— obL miejskll. Em. 

Prask, obi. skar..
— poły, skarb...,

—— poi.

' Sz. list Zast.

Zach. Prask 
Polskie
Gómo-szLakc. kol. iel 

obL z pr. pierw. E,
i Star-Pozn. ak. kol. żel.

— [Polskie banknoty.
— ¡¡Zagraniczne banknoty,

124%

E^Sr^pówiedziaíñT^a^PBt^deT Sz cii epa n Jaskulski — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu,
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